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O g ło s z e n ia  ( in s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jedooezpalkm gs 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 H&l. — Kadesłaat 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologu 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się mi 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Nurrer poświąteczny 4 h.
Telefon redakcyi 3S6, adm nistracyi 624.

O rg a n  c e n tra ln y  p o ls k ie j partyi  s o c y a in o -d e m o K ra ty c z n e j.
W y c h o d z i c o d z ie n n ie  o  g o d z . 7%  rano, a w  p o n ied z ia łk i i d n i p o ś w ią te c z n e  o g o d z . 10 rano. 

Redakcya i administracya: Kraków, Sławkowska 29. Dział inseratowy; Poselska 15.

Reklamacye otwarte s& wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.

W mgle czerwonej.
(Z  p o w o d a  r z e z i  w  S i e d l c a c h ) .

Od K ró lestw a i Iu flan t p o czy n a  się z iszcze­
n ie p ro g ram u  S to łyp ina .

Z ad an iem  spotęgow anego  te ro ru  S to ły p in a  
je s t  zdz iesią tkow ać t. zw. G udność spoko jną« , 
napędzić  śm ierte lnego  lęku k lasom , w spoko ju  
lub  w b ie rn y m  n iepoko ju  w y g ląd a jący m  szczę­
śliw ego k o ń ca  i w reszcie w yw ołać pow sze- 
ehny  zam ę t, w o jnę w szystk ich  p rzeciw  w szy­
stk im , k tó ra  do p ro w ad zi spo łeczeństw o  do 
s ta n u  w y czerp an ia  i co z a  te m  idzie, do r e ­
akcy i, a le  p rze d tem  je szcze  zdusi h y d rę  r e ­
w o lu c ji.

Sylogizm  S to ły p in a  je s t p rosty , ja k  nóż:; 
godząc sy stem a ty czn ie  w p ie rś  »n iew in n y ch «, 
« p ie ra  się on  n a  psychologii o sta tn ie j ro z p a ­
czy  i n a  k ró tk iem , ła tw e m  ro zu m o w an iu  p rze­
ciętnego  cichego cz łow ieka: »Gdyby re w o lu c jo ­
niści n ie  d rażn ili rządu , n ie  by łoby  upustu  
k rw i w S iedlcach. W ró g  je s t m ocny , o k ru ­
tny . D ziś Siedlce, ju tro  K ielce. K am ien ia  n a  
k am ien iu  nie zos tan ie , tra w a  nie w yrośn ie 
ta m , gdzie s tą p i noga M oskała. A k to  z a rę ­
czy, że ju tr o  n ie  z b o m b ard u ją  W a rsz a w y ?  
R z ąd  się p rze d  n iczem  n ie za trzy m a . Z resz tą  
p rzyk ładów  nie b rak . W ięc p ro s ty m  odruchem  
Byłoby zm usić  rew olucyę do m ilczenia , a  w te­
dy  po  pew n y m  czasie  za m ilk n ą  k a ra b in y  i 
a rm a ty  rząd u , poczem  n a s tą p i e ra  refo rm , a 
choc iażby  tylko *era  n iestrze ian ia* .

N iew ątp liw ie ta k  ro zu m u ją  n iew inn i i cisi, 
k tó rzy  g iną »nie z a  sw oje  czyny*. Nie je s t  
b o h a te rsk ą  n a tu ra  człow ieka. R ząd  to  aż  
■ adto  rozum ie.

To je s t  je d en  sz em a t p raw d o p o d o b ień stw a 
rac h u n k u  rządow ego.

A o to  drugi:
Jeże li się n ie  u d a  s tłu m ien ie  rew oiucy i 

sposobem  p ierw szym , czyli sposobem  w ojny  
dom ow ej, k tó ra  ju ż  tu  i ów dzie w ybuch ła  i 
k tó rą  m o żn a  ro zd m u ch ać  śro d k am i p row o­
kacy jnym i, to  p o zo s ta je  je szcze  p ro w o k acy a  
m asow ych  ru ch ó w  zbro jnych , z k tó ry m i ł a ­
tw iej się będzie za ła tw ić , niż z p a r ty z a n tk ą  
rew o lucy jną, n ieob liczoną i n iebezp ieczn ie jszą 
d la  rządu . Bo n ic  ta k  n ie n iepokoi i n ie  ro z ­
d ra b n ia  s ił ak ty w n y ch  rząd u , ja k  ukry te, za ­
m ask o w an e , żyw o tne i o d rad z a ją ce  się w n ie­
naw iści żyw ioły  rew oiucyi.

Ale dw ie  te, zda się, tak  p ro ste  i tak  ludz­
kie kom binacye  rządu , o p a r te  n ad to  n a  z n a ­
jo m o śc i cichego i n iew innego człow ieka, d o ­
z n a ją  zupełne j po rażk i, u d erza jąc  o trzec ią  
sk a łę , z k tó rą  się zb rodn icze  m ach in acy e  b iu - 
ro k ra cy i nie liczą.

W  dzisie jszym  okresie  rew oiucyi rosy jsk ie j 
je d y n ą  m ożliw ą, kon ieczną  fo rm ą  sz a rp a n ia  
rz ą d u  je s t  ty lko s tra sz n a  w o jna  p arty zan ck a , 
u rą g a ją c a  w szystk im  ośw iadczen iom  rzą d u  i 
ro sn ą c a  w  m ia rę  szerzen ia  się te ro ru  białego.

Ja k  dalece  rzą d  sobie u św iad am ia  to  n ie ­
bezp ieczeństw o , w idzieliśm y z kom unika tu , 
k tó ry  sili się w m ów ić w sp o k o jn ą  ludność, 
iż w łaśn ie  zam ach y  dow odzą słab o śc i rew o ­
lu c jo n is tó w , gdyż z a m ia re m  je j m usi być w y­
w o łan ie  pow szechnego  pow stan ia .

K rw aw y  paradoks!
T ak , zam ach y , czyli ściślej o g r a n i c z a ­

n i e  a k c y i  r e w o l u c y j n e j  d o  z a m a ­
c h ó w  dow odzi słab o śc i rew oiucyi. Ale w zglę­
dnej !

Ja k że  w ygląda s iła  rządu , k tó ry  d la  poko­
n a n ia  ta k  słabego  w roga za b ija  tysiące »spo­
kojnych* i w alczy  z n ieuchw ytnym  p rze c i­
w nik iem  z a  p o m o cą  tak  og rom nych  i o s ta ­
tn ich  środków , iż dalej ju ż  nie będzie dokąd  
iść, jeżeli... ek sp e d y c je  k arn e , rozstrze liw an ie  
każdego  trzeciego , czy drugiego obyw ate la  
n ie ty lko  an i n a  jo tę  nie o s ła b ią  energ ii re ­
w olucyjnej, ale j ą  n aw e t spo tęgują .

Co w ted y ?
W y ra ch o w an ie  rzą d u  je s t  logiczne —  do 

po łow y, a le  n a  p ó ł drogi rac h u n ek  się p lą­
cze, w ik ła . W ted y  rząd , a  nazbyt, m u  wiele 
p rzy p isu jem y  rozum u , idzie n a  p rze ła j, n a -  
p rzek ó r n a tu rz e  ludzkiej i n aw e t n a tu rz e  w 
róg  b a ra n i zapędzonego  obyw ate la . P a r ty z a n t­
k a  bow iem  w zb ie ra  n a  kosz t »elem entów  
spokojnych« . Te siły, k tó re  rz ą d  chc ia łby  wy­
prow adzić  n a  ulicę d la  w ydan ia  im  genera l­
nej bitw y, p rzech o d zą  n a  s tro n ę  n iew idzia l­
nego w roga.

S topn ie ją , s topn ieć  m u szą  środk i finansow e 
rz ą d u ; środk i rew oiucyi za ś  ro sn ą  w m ia rę  
ciosów  m alery a ln y ch , zad aw an y ch  rządow i z 
n ieu b łag an ą , n ie s ła b n ącą  m ocą.

N iem a w rew oiucyi »n iew innych* ! W  g ro ­
źnej a tm osferze , ja k ą  w y tw arza  w alka, zm ie­
n ia ją  się w artośc i, u zn an e  w p ań s tw ac h  o 
p raw n y m  porządku .

N i e w i n n i  s ą  w i n n i  s w o j ą  b i e r n o -  
ś  c i ą!

Pogram w Siedlcach.
Warszawa, 1 0  września.

Od wczoraj rano nadchodzą przerażające wieści 
z Siedlec. Miasto całe wydane je s t  rozpasanemn 
żołdactwn na pastwę, łany pożarów widoczne są 
z daleka, a z pociągów kolei terespolskiej słychać 
ciągłe salwy karabinowe lub pojedyncze strzały. 
Dokładnyeh wiadomości nikt nie posiada jeszcze, 
gdyż miasto jest otoczone kordonem wojska, które 
nie wpuszcza i n i e  w y p u s z c z a  nikogo. W  ten 
sposób nieszczęśni mieszkańcy nie mają nawet 
możności —  jak w Białymstoku —  ujść r z e z i! 
TJdało mi się jednak spotkać już 2 osoby, z  k tó­
rych jedna wymknęła się z  miasta, druga zaś 
zbierała informacye na dworcu i od nich otrzy­
małem garść szczegółów.

Przedew szystkiem  mogę z  zupełną pewnością 
oświadczyć, że telegram agencyi petersburskiej, 
jakoby strzelano do żołnierzy pilnujących mo­
nopolu, jest zupełnym fałszem. Zarówno Siedl- 
czanie mi to zapewnili, jak i C. K. R . P . P . S ., 
oraz jej w ydziały —  bojowy i wojskowy, które 
interpelowałem w tej sprawie. Żadnych napadów  
na monopole nie planowano w Siedlcach, a strze­
lanie do żołnierzy jest zupełnie wykluczone, z 
wyjątkiem wypadków, gdy są oni stroną ataku­
jącą. Zaś obaj Siedlczanie zapewnili mnie, że nikt 
w mieście o żadnym napadzie na patrol nie sły ­
szał. C a ł e  z a j ś c i e  j e s t  z a t e m  z g ó r y

n k a r t o w a n ą  r z e z i ą .  Są na to i inne do­
wody. Przed 2 tygodniami wycofano z Siedlec 
ostrołęcki pnlk piechoty, który był „zarażony" 
propagandą, natomiast sprowadzono z Białego' 
stoku batalion p u ł k u  l i b a w s k i e g o ,  t e g o  
s a m e g o ,  k t ó r y  m o r d o w a ł  i g  r a b i ł m i e ­
s z k a ń c ó w  B i a ł e g o s t o k u .  Zaś w dzień 
rozpoczęcia rzezi (sobota, 9 września) już o go­
dzinie 4 po południu miasto całe ty ło  otoczone 
wojskiem, podczas gdy rzekome strzały miały 
paść dopiero o godz. 8 w ieczór!

Dotychczasowy przebieg zajścia je s t  następu­
jący: Już od godz. 3 po połndnin w sobotę na 
ulicach zaczęto koncentrować wojsko, które spę­
dzało mieszkańców z cboduików i dozwalało im 
chodzić tylko środkiem ulicy. Poniew aż jednak  
Siedlce od czasu zabicia policmajstra podlegają 
ostremu terorowi wojskowemu, więc nie zwró­
cono na to większej uwagi. O godz. 8 wieczór 
nagle wojsko zaczęło dawać salw y na ulicach. 
W  tej chwili ulice opustoszały, a przerażeni 
przechodnie kryli się po domach, zamykając sklepy  
i bramy. A le to nie powstrzymało żołdactwa, 
które łamało drzwi, wpadało do domów, tam ba­
gnetami i kulami mordowało mężczyzn, gwałciło  
kobiety, rabowało cały dobytek. Dopiero około 
północy nastąpił spokój, ale od rana w  niedzielę 
rzeź i rabunek rozpoczęły się na nowo. Najbar­
dziej ucierpiały ulice W arszaw ska i Piękna, gdyż 
tam znajduje się najwięcej sklepów. Towary z 
mieszkań prywatnych i sklepów wynoszono ca- 
łemi pakami i znoszono na plac koło dworca, 
gdzie odbywa się publicznie, przy asystencyi 
dzielnych oficerów armii rosyjskiej, sprzedaż. Ze­
garek złoty można dostać za 2 lub 3 ruble, 
funt herbaty Popowa za 5 kopiejek, paltot za  
rnbla —  zw ykłe zjawisko ekonomiczne przewyżki 
podaży nad popytem!

Z dworca do miasta nie puszczają nikogo, 
oprócz wojska i policyi. T ak samo z miasta. 
Chrześcijan, n iektórzy żołnierze wypuszczają za  
5 rubli łapówki, żydów —  pod żadnym pozorem.

P rzy  początku rzezi znajdował się w  S ied l­
cach batalion pnłkn libawskiego i pułk dragonów. 
W  niedzielę sprowadzono jeszcze z  Białej P od­
laskiej pnłk piechoty kałuski, oraz dwie baterye  
dział z  Rembertowa. Podczas nocy z niedzieli 
na poniedziałek słychać było 7 w ystrzałów  arma­
tnich w mieście. Kierownikiem rzezi jest naczel­
nik 13 dywizyi jazdy, generał-lejtnant Sykałow, 
świeżo mianowany czasowym generał-gnbernato- 
rem wojennym gubernii siedleckiej.

Najgorzej oczywiście cierpią żydzi, chociaż woj­
sko nie oszczędza i chrześcijan. Zaś cechą cha­
rakterystyczną pogromu jest to, iż nie użyto na­
w et tych pozorów, co w Białym stoku. N ie było 
żadnego fałszyw ego napadu na procesyę, żadnej 
„czarnej seciny". Tu muszę też sprostować w ia­
domość petersb. agencyi te l., jakoby rzeź rozpo­
częli urlopnicy. N ikt w mieście nie w idział przy  
robocie urlopników, natomiast wszędzie działali 
nmnndurowani i uzbrojeni żołnierze. J e st to za ­
tem mord, przygotowany i wykonany zupełnie na 
zimno, z  rozmysłem.

Nieszczęsna lndność siedlecka srogo ucierpiała, 
ale w  całym kraju coraz potężniej rośnie prze­
świadczenie, że dopóki choćby jeden żołnierz lub 
urzędnik rosyjski depce naszą ziemię, dopóty nie 
może być mowy o lepszej przyszłości. A  krew

każdej niewinnie zamordowanej ofiary tw orzy  
setk i mścicieli, którzy nie spoczną, póki nie w y­
rw ą z korzeniem i zła i jego przyczyny. E .

S f i e z  m & s l t i .

Szubienice, zsyłki, więzienia, kajdany...
Ochrony wzmocnione, stany wojenne, ekspe- 

dycye karne, dyktatury...
Rozdrobnienie monarszej władzy nad życiem i 

śmiercią poddanych, udzielenie jej stójkowym i 
szeregowcom —  w szystko to rewoiucyi nie zmo­
gło. Harmonię salw  karabinowych psuje nieocze­
kiwany, w takt nie wpadający, huk bomby spi­
skowców; przed oczyma błyszczących bagnetami 
i obmacujących przechodniów żołdaków padają 
carskie generały...

A  tu pomysłowość jnż się wyczerpała. Cały 
aparat represyj doszczętnie zużyto.

Co znaczą sądy polowe, gdy każdy sołdat ma 
prawo urządzać sobie dowoli sądy u liczne?... bez 
gadań, bez śledztw a, bez aresztowania naw et 
strzela do każdego, kto jego uśpionej, półzw ie- 
rzęcej oryentacyi wydaje się nielojalnym...

W ięc precz z formami, precz z osłonkami! 
Niepotrzebne przepisy, zbyteczne pozory... Roz 
juszony rząd czynowników nie dba jnż o opinię 
zagranicy, o welony legalności, kultury i rzuca 
się jak podrażniony czerwoną płachtą byk, bez 
wszelkich rachub, zwierzęcym jedynie kierowany 
instynktem.

Dotychczas pogromy żydowskie władza starała  
się pozorować niesnaskami narodowościowemu D a­
wniejsze rozbojo urządzało się przy pośrednictwie 
odpowiednio podbechtanego łum penproletaryatn: 
współudział policyi był tylko (jeżeli tak powie 
dzieć można) moralny. T ak działo się np. w  Ki 
szyniewie. Akcya wojska była tam przedewszyst kit: ut 
negatywna —  nie przeszkadzało ono.

W  Heinlu, w Kijowie armia pozornie w ystę­
powała przeciw „pogromszczykom", choć wśród  
tych ostatnich spotykało się poprzebieranych agen­
tów policyi.

W Białym stoku przedstawiciele w ładzy szli 
jnż wyraźnie ramię przy ramieniu z „chuliga­
nami".

W  S i e d l c a e h  wreszcie rząd wystąpił już 
bez wszelakiej maski. P o g r o m  u r z ą d z i ł o  
i d o  k o ń c a  p r z e p r o w a d z i ł o  w o j s k o .

Prasa konserwatywna i narodowo-demokraty- 
czna rozprawia na temat, czy strzały do wojska, 
które rzeź poprzedziły, były dziełem prowokacyi.

Otóż z całą stanowczością twierdzimy, że ża­
dnych strzałów do wojska n i k t  nie dawał. W ar­
szawski nasz korespondent kategorycznie zaprze­
cza, by P . P . S. brała udział w wypadkach i 
by załoga siedlecka była wogóle przez kogokol­
w iek zaczepiana.

P o g r o m  b y ł  z g ó r y ,  z d a w n a  p r z y ­
g o t o w a n y .  . Nastrój zaś satrapów, jak i obe­
cny stan rzeczy w K rólestw ie pozwala sądzić, 
że do zachowywania takich pozorów, jak kule- 
prowokatorskie, rząd dziś jnż wagi nie przykłada.

Chce on za każdą cenę mieszkańców okrucień­
stwem swem przerazić, więc pogrom urządza przy  
pomocy własnych swych ludzi w pierwszej le ­
pszej miejscowości, gdzie warunki najlepiej temu 
sprzyjają.

Z nowej literatury ucyaiistytzaej.
(Dokończenie).

W  ostatnim rozdziale tow. Landauowa ocenia 
wpływ  zw iązków  na położenie robotników, poru­
sza doniosłą kw estyę walki z organizacyami przed­
siębiorców i z  „lokautami", w reszcie wykazuje 
konieczność wspierania w alki zawodowej walką 
polityczną.

W yborna praca tow. Landanowej może oddać 
w ielkie usługi działaczom zawodowym, szczególnie 
w K rólestw ie, gdzie mamy jeszcze do czynienia 
z pierwocinami organizacyi zawodowej i gdzie  
brak pod tym względem praktycznych doświad­
czeń.

K siążka znanego uczonego i polityka socyali- 
stycznego, V andervelde’go, jest bardzo cenna, 
zw łaszcza jej część druga. W  pierwszej części 
autor szkicuje czynniki rozwoju ekonomicznego, 
prowadzące do socyalizmu. Vandervelde nie na­
leży  do „ortodoksalnyeh" m arksistów, jest jednak  
daleko bliższy marksizmu, niż taki Bernstein. 
Yandervelde np. z łatwością obala płytkie dowo­
dzenie tego ostatniego, że tow arzystw a akcyjne 
przyczyniają się do „demokratyzacyi" posiadania, 
Umożliwiając zastosowanie w  wielkim przemyśle 
nawet najdrobniejszych kapitałów. Vandervelde 
Irykazuje, jak  błahy i naiwny je s t ten pogląd.

W ogóle, podczas gdy Bernstein, zakłopotany w ie­
lością różnorodnych tendencyj społecznych, stoi 
pośród nich bezradny i sceptyczny i nie w ie, gdzie 
ma w łaściwie nogę postawić —  Vande'rvelde, nie 
wpadając w jednostronność i przesadę, w upro­
szczoną „ formułkowość" (co tak razi u niektó­
rych „marksistów" w rodzaju p. Luksemburg), 
umie ocenić wagę gatunkową różnych tendencyj 
społecznych, podkreślić najważniejsze z nich, \ale 
nie zapominać i o mniej ważnych. Największym  
brakiem pierwszej części jest w szakże pominięcia 
kryzysów i świadomej, zorganizowanej walki pro-1 
letaryatu, jako czynników rozwoju socyalistyczne- 
go. Druga część dotyczy uspołecznienia środków  
produkcyi i wymiany. Bardzo cenne są tu uwagi 
o korzyściach własności społecznej nawet w dzi­
siejszym , bardzo niedoskonałym, kapitalistyczno- 
biurokratycznym jej stanie. Na szczególną zaś 
nwagę zasługują wywody autora, dotyczące ró­
żnicy między państwem-rządem, państwem jako 
organizaeya polityczną, a państwem-administrato- 
rem, państwem-gospodarzem. Vandervełde słusznie 
dowodzi, że czynności państwa, jako przedsię­
biorcy i właściciela środków produkcyi, powinny 
być wyodrębnione i pozbawione biurokratycznego 
charakteru. J est to konieczne w tym celu, ażeby 
z dziedziny gospodarczej państwa usunąć motywy 
zmiennej i często brutalnej polityki, zapewnić jej 
umiejętne kierownictwo fachowe i rzntkość prze­

mysłową, obcą binrokracyi. Państw o rząd powinno 
poprzestawać na ogólnych nbrmach i zasadach, 
któremi bedzie określało działalność państwa-go- 
spodarza, i na ogólnej kontroli. Poza tem państwo- 
gospodarz powinno korzystać z autonomii.

Proletaryat, skoro dojdzie do władzy, rozwinie 
w pełni postawioną tu zasadę, co —  wraz z de- 
mokratyzacyą państwa i pozbawieniem go chara­
kteru klasowego —  usuwa w szelkie obawy „biu- 
rokratyzacyi" społeczeństwa i „wszeehpotęgi"  
państwa. Tembardziej, że przymusowe fnnkcye 
państwa muszą się coraz bardziej zmniejszać, 
czemu szczególnie sprzyjać będzie ustanie wojen. 
A ż  w reszcie dojdziemy może do ideału samorzu­
tne], wolnej od w szelkiego przymusu kooperacyi 
ludzkiej...

T rafnie również Vandervelde rozpatruje kw e­
styę- podziału bogaetw w przyszłym ustroju, za ­
znaczając, że  po pierwsze, ilość bogactw zbio­
row ych, z których każdy będzie mógł korzystać 
„bezpłatnie", ogromnie wzrośnie, że następnie 
część: bogactw iść będzie na zaspokojenie potrzeb 
ludzi nie mogących pracować (dzieci, chorych, 
starców  itp .), że w reszcie podział indywidualny 
jest rzeczą względną, zależną od stopnia rozwojn 
sił produkcyjnych, jako też rozwojn nmysłowego 
i moralnego społeczeństwa. Może być, że wypa­
dnie za cząć od udoskonalonych form płacy robo­
czej (jak  w kooperatywach dzisiejszych), eo je­

dnak będzie tylko środkiem tymczasowym iść  
dalej drogą kombinowania zasady p r a c y  z za ­
sadą p o t r z e b  (zaspakajanie w szędzie pewnego  
minimum potrzeb, oczywiście bardzo w ysokiego  
w porównaniu z dzisiejszym  - tanem rzeczy, mniej­
sze lub w iększe podwyżki stosownie do warun­
ków pracy w danym zawodzie) —  aż wreszcie 
dojdziemy do ideału komunistycznego, do podziału 
według potrzeb.

Piękne sa też i z  polotem pisane ostatnie roz­
działy książki, w których Vandervelde rozprawia, 
się z zarzutami przeciwników, jakoby socyalizm  
krępował inieyatywę osobistą, przeczył wolności 
i nie pozostawiał w społeczeństw ie miejsca dla  
sztuki i artystów. F . P.

* *
Oprócz powyższych trzech książek w yszły w  

ostatnich dniach z drnkn (nakładem T ow arzystw a  
wydawnictw  ludowych) następujące książk i: B o­
lesław  L i m a n o w s k i :  „Naród i państwo",
A ugust B e b e l :  „Kobieta i socyalizm" (wydanie 
drugie), Karol K a u t s k y: „Zasady socyalizmu" 
(wydanie drugie), Karol K a u t s k y :  „K w estya  
rolna" (w  dwóch tomach). Bardzo ciekawem zja­
wiskiem  w naszej literaturze socyalistycznej jesfe 
św ietnie napisana książka: „Idea w  ruchu rewo­
lucyjnym" przez M. A . S . Z książek tych za­
mieścimy sprawozdania.

i
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I oto obiera sobie małą mieścinę bez fabryk, 
bez robotników, miasto stosunkowo obecnie w 
Królestw ie najcichsze, zam ieszkałe przez kilka­
naście tysięcy żydów, a jako „gubernialne", obfi­
tujące w spory zastęp wojska i czynownictwa. 
Teren znakomity. P ierw sza lepsza okazya w y­
starcza. Zamykają to miasto, nie wpuszczają, 
nie wypuszczają nikogo i żołdactwu każą mordo­
wać żydów.

Pogrom w Siedlcach miał na celu rzucenie pa­
nicznego strachu na ludność K rólestw a; pokaza­
nie jej, że za teror rewolucyonistów rząd gotów  
jest dziesiątkować ogół mieszkańców, lub grupy 
bardziej znienawidzone. Pogrom w Siedlcach —  
to rzucenie jednego z ostatnich atutów do bez­
myślności rozszalałego potwora.

Jakiż on może mieć skutek?
W  zapomnianych prawie przez rewolueyoni- 

stów  Siedlcach —  teraz dopiero rewołucya pod­
niesie głowę.

** *
Noc z poniedziałku na wtorek (z dnia 10 na 

1 1  bm.) przeszła w zględnie spokojnie, z niektó 
rych domów zaczęli wyglądać rano ludzie, napół 
obłąkani. Straszne cierpienie maluje się na tw a­
rzach nieszczęśliwych. Całe rodziny z drobnemi 
dziećmi w  przeciągu dwóch dni ukrywały się w  
piwnicach, bez chleba i wody, pozostając ciągle 
pod wpływem myśli, że  staną się ofiarami pogro­
mu. Aresztowano dotychczas kilkaset osób. —  
W  wielu mieszkaniach znaleziono trupy w  okro­
pny sposób oszpecone. L iczby zabitych nie da 
się jeszcze określić, w  każdym razie jest prze­
szło 100 . Rannych jest k ilkaset; lekarze nie są 
w stanie podołać opatrywaniu rannych.

Z miasta wyjazd jest i teraz jeszcze dozwo­
lony tylko za pozwoleniem generał-gubernatora 
wojennego. Osoby, przyjeżdżające do miasta, za ­
pisywane są na stacyi w  kancelaryi żandarmeryi, 
a następnie dzielone na partyę i przesyłane do 
urzędu policyjnego pod konwojem żołnierzy. —  
W  mieście samem na ulicach życie zamarło zu 
p e łn ie ; gdzieniegdzie tylko przesuwają się zwolna 
przechodnie, zaopatrzeni w  specyalne pozwolenia, 
wydane przez generał-gubernatora wojennego.

U lice: W arszaw ska, Piękna, Alejowa, Jatko- 
wa, Długa i Rynek przedstawiają widok straszny. 
Niema tu sklepu, któryby pozostał c a ły ; jeśli nie 
był zrabowany, to został spalony. Domów spalo­
nych je s t: na Prospektowej 10, W arszawskiej 5, 
Szosie Sokołowskiej 8 , na Rynku spalone zostały  
w szystk ie budki targowe.

Podczas strzelaniny niedzielnej kilka kul u- 
tkwiło w murach kościelnych i plebanii.

Na ulicy Pięknej do domu Szwaremana dano 
siedm strzałów  armatnich. R ównież strzałami ar­
matnimi zniszczony został dom Fajgenbauma na 
rogu ul. Alejowej i Pięknej.

** *
Przyjezdni, którzy już w ydostali się z Siedlec, 

opisują rozdzierające sceny, jakie się tam rozgry­
w ały. W  pierwszej chwili ludność Die zdawała  
sobie sprawy z tego, co się dzieje. Przyglądała  
się zdumiona, osłupiała. Zaczęły w tedy padać o- 
tiary dokoła. Zrozumiano, że  dzieje się coś nie­
zw ykłego. Strzelanina nie ustawała —  celowano 
w domy, w  okna... 'W tedy w szystko poczęło się 
kryć, chować, zamykać, barykadować. P rzez 36  
godzin Indzie, ukrywający się w  tylnych poko­
jach mieszkań, przytuleni do podłóg, lub za­
mknięci w  piwnicach, zapierali dech w piersiach. 
Strach paniczny był jedynem uczuciem. Odważ­
niejsi, gdy kanonada ustawała, próbowali odwo­
łać się do jakiejś pomocy, lecz napróżno. Zgro­
madziła się wreszcie grupa obywateli m iejsco­
wych, pp. Sunderland, T oczyski, Czackes, W ain- 
traub, Szaw eisk i i rabin miejscowy i zwrócili się 
do naczelnika ochrony miejscowej. W  odpowiedzi 
kazano żydom wskazać i wydać sprawców.

Dnia 10  w poniedziałek około godz. 4  za ­
przestano nakoniec kanonady.

** *
Korespondent „Nowej Gazety" zw iedził jedno 

z  mieszkań żydowskich na poddaszu przy ulicy 
Kolejowej. Tu schroniło się 7 rodzin. D zieci były 
poukładane na gołej ziemi. Starsi przytulili się 
do ścian i z rezygnacyą oczekiwali strasznego  
losu. Od 36  godzin nie m ieli nic w ustach, na­
w et wody. Pokój był mały, duszny. W ejście ko­
respondenta wywołało przerażenie. Zaledwie mo­
żna było uspokoić zatrwożonych.

** *
Mieszkania były tak zabarykadowane, że gdy 

próbowano udawać się z pomocą do osaczonych, 
nikogo wpuścić nie chciano. Z krzykiem i roz­
paczą odmawiano otwarcia drzwi. Bano się po­
dejścia, zasadzki... Taka straszna panika do o- 
statniej chwili nie ustawała.

** *
W  depeszach są wzmianki o rezerwistach, k tó ­

rzy podobno dopomagali w  pogromie wojsku. —  
Zjawienie się ni stąd ni zowąd ludzi tych, świad­
czy niezbicie, że pogrom był zdawna przygoto­
wany.

Zresztą, kto m ieszkał ostatnio w K rólestw ie, 
spotykał niewątpliwie oddziały cywilnych parob 

. ków rosyjskich, którzy już od roku blisko w a­
łęsają się po miastach tam tejszych. Są to w ła ­
śnie sprowadzone przez policyę siły pogromowe, 
mające w potrzebie udawać przedstawicieli ludno 
ści, rozgoryczonej na żydów. Jak ścisłe stosunki 
w iążą te bandy z poiicya, dowodzi fakt, którego 
piszący te  słowa sam był świadkiem. Przez plac 
św . Aleksandra w  W arszaw ie szło kilkunastu 
takich Wielkorusów; nagie spotykają komisarza 
policyi i jak na komendę, ruchem autom atycz­

nym zdejmują czapki. Drugi wypadek był jeszcze 
ciekawszy. Mieszkałem naprzeciw koszar. Otóż 
wyszedłem kiedyś wczesnym rankiem i w idzę 
wchodzących do kasam i parami, krokiem żo łn ier­
skim —  sześciu żydów.

B yli to albo przebrani żołnierze, albo, co 
prawdopodobniejsze tacy właśnie im portow ani,.ru ­
scy ludzie". W  tym czasie bowiem rząd starał 
się wywołać pogrom zapomocą podniecenia is to ­
tnie miejscowej ludności i dzień w  dzień rozcho­
dziły się pogłoski o świętokradztwach, spełnia­
nych przez żydów.

Z zaboru rosyjskiego.
T ęp ien ie  policy i. — K epresye. — B a n d y ­

tyzm .
W  niedzielę w  W arszaw ie o godz. 10  rano, 

w  chwili gdy policyant posterunkowy z cyrkułu 
mokotowskiego na rogu ulic M arszałkowskiej i 
Chmielnej, zwabiony jakiemś zajściem, w szedł do 
restauracyi przy zbiegu ulic Chmielnej i W ie l­
kiej, jacyś ludzie pow itali go strzałami, od k tó ­
rych policyant padł trupem na miejscu, rażony 
kulą w głow ę. Jednocześnie zraniona została bu­
fetowa w  tejże restauracyi. Na miejsce wypadku 
pospieszyły patrole i silniejsze oddziały policyjne, 
poczem aresztowano około 20  osób, znajdujących 
się przy tym wypadku w restauracyi.

W  Będzinie zabito z rewolweru podoficera 
żandarmów. Dwóch strzelających uciekło.

W  osadzie Pereczynica zabito leśnika Petrow a  
i ograbiono monopol. Sprawcy uszli.

G w ałty policyi zdają się wywoływać chęć z e ­
m sty i  w  sferach, nie mających bezpośredniej 
styczności z  rewołucya. W  niedzielę, jak donosi 
„W arszaw skij Dniewnik", około godz. 7 w ie­
czorem, młodzieniec, jadący dorożką przez ulicę 
Ząbkowską, gdy mijał posterunek policyjny, strze­
lił do policyanta i dwóch żołnierzy, lecz chybił 
i został zaaresztowany. N azwał się on lokajem  
W ładysław em  Morisem. J e st on szwajcarem w  
pałacu Aug. hr. Potockiego na Krakowskiem  
Przedmieściu.

W  m iasteczku Końskowola pięciu ludzi uzbro­
jonych w  rewolwery Browninga strzelało do 4  
strażników. Pomimo gęstej strzelaniny z jednej 
i z drugiej strony, nie było ofiar. Nieznajomi 
zmuszeni byli uciekać wobec tego, że  strażnicy 
strzelali z  karabinów. Dwóch z pośród strzela­
jących podobno ujęto, reszta uciekła.

W  Płocku dnia 8 b. m. konnica otoczyła o- 
gród Floryański, a następnie dokonano rew izyi 
wśród spacerujących kilku tysięcy osób. Stu o- 
sobom odebrano proklamacye, aresztowano zaś 30 .

Bandytyzm grasuje coraz śmielej, przyczem  
złodzieje często przejmują sposoby rewolncyoni- 
stów. Obecnie wpadli znów na myśl udawania 
policyi, której samowolna gospodarka i rewizye 
uliczne dają sposobność doskonałą do rabunków. 
Podczas biegu pociągu kolejki grójeckiej do Góry 
Kalwaryi, na przystanku w Mokotowie, podszedł 
do służby jakiś urzędnik policyjny w tow arzy­
stw ie dwóch innych urzędników cywilnych i o- 
św iadczył, że chce pasażerów zrewidować. P o­
nieważ urzędnik był zupełnie obcy i nie miał do 
takiej czynności upoważnienia, przeto maszynista 
ruszył w  dalszą drogę, lecz wówczas urzędnik 
ów zaczął strzelać z rewolweru. Obecni w po­
ciągu pasażerowie powyskakiwali z przestrachu. 
Zajście przybrało dość ostry charakter, lecz 
wdała się w  to miejscowa poiicya, odebrała broń 
owemu urzędnikowi i odesłała go do W arszaw y.

Poniew aż coraz sprawniej w ystępujący i coraz 
lepiej organizujący się bandyci zagrażają już spo­
kojowi ludności pracującej, ostatni „Robotnik" 
sprawie tej poświęca specyalny artykuł.

„Panowie z postępowej demokracyi czytam y 
w nim —  żądają, byśmy zabrali się do bandy­
tów. Są oni zdania, że kto zdezorganizował apa­
rat policyjny, ten sam powinien stanąć przed 
kasami żelaznemi. Bogacze patrzyliby z praw­
dziwą przyjemnością na krwawe samosądy nad 
złodziejami. N iestety, nie poczuwamy się do obo­
w iązku zostania dobrowolnymi stróżami sfer, k tó­
rym najłatwiej zabezpieczyć się przed bandytami. 
W łaściciele kantorów, fab .yk , wielkich sklepów  
itd. mogą bez w ielkiego trudu nająć ludzi, któ- 
rzyby pilnowali ich mienia... D la ochrony jednak  
dzielnic robotniczych od zorganizowanych szajek, 
nie pozostaje nic innego, jak urządzić bezpar­
tyjną samoobronę, podobną do tej, która funkcyo- 
nowała dla odparcia pogromu. Celem jej powiun 
być tak  doskonałe czuwanie nad porządkiem, by 
bandyci nie próbowali naw et kusić się o grabież".

Przeciw gospodarce 
narodowo - demokratycznej.
O sta tn i z jazd  T o w arzy stw a  Szkoły  L u d o ­

w ej, k tó ry  się odbył w d n iach  8 i 9 b. m  
w  P rzem yślu , b y ł w idow nią b u n tu  w ew n ę­
trznego, ja k i się podn iósł w ło n ie  cz ło n k ó w  
Lej in sty tu cy i ośw iatow ej przeciw  rząfdom  
w szechpolaków , k tó rzy  z T. S. L. uczyni?! so ­
b ie insty tucyę p arty jn o -p o lity czn ą . L udzie  
szczerze  p racu jący  w dziedzinie oświaty.*ludu, 
a  p rzy tem  ludzie spokojni, n ie  socyaliśc i, lecz 
ludow cy, m a ją  ju ż  dość tych  in tryg  nlarodo- 
w o-dem okratycznych , k tó re  m u sia ły  feię już 
p rze jeść  i dogryźć do żyw ego k aż d em u , kj n 
nie m a  ochoty  w T. S. L. służyć diąj. deko- 
rac y i w szechpolskich p ielgrzym ek do j K a lw a­
ry i i hecy an ty rusk ie j. - 1

To też p o w ażn a  g ru p a  delega tów  przez 
u s ta  pp. D un ina-W ąsow icza , d ra  O rłow icza, 
d ra  G rzybow skiego i innych  w y s tą p iła  n a  
zjeździe T. S. L. z o s trą  k ry ty k ą  w szechpol­
skiej gospodark i w  te m  T ow arzystw ie . M ów­
cy opozycyjnej m nie jszości w ykazali, ja k  pod  
rz ą d a m i w szechpolaków  T. S. L. s ta je  się co­
ra z  bardz ie j in sty tu cy ą  k le ry k a ln ą ; bo  p rze ­
cież p ie lg rzym ek  do K alw ary i n ie  m o ż n a  u - 
w ażać za  d z ia ła ln o ść  ośw ia tow ą, lecz p rze ­
ciw nie, za  og łup ian ie  ludu. W y stąp ili dalej 
p rzec iw  u rząd zan iu  po litycznych  w ieców  n a- 
ro d o w o -d em o k ra ty czn y ch  pod  firm ą T. S. L. 
i n ap ię tn o w a li ta jn y  okólnik  s tro n n ic tw a  n a -  
rodow o-dem okra tycznego , w yciągnięty  p rzez  
»N aprzód« n a  św ia tło  dzienne.

Im ien iem  m nie jszości delegatów  odczy ta ł 
n a  zjeździe p. D un in -W ąsow icz n as tę p u ją c ą  
dek laracyę:[ ......

Majoryzowani na szeregu poprzednich zjazdów  
T . S. L . w  każdej sprawie zasadniczej, która 
w ykazywała dobitnie różnice przekonaniowe na 
oświatę i jej środki między nami a dotychczaso­
wą większością zjazdową, uznajemy obecnie za 
konieczne określić nasze stanowisko i w  ostatniej 
sprawie ochronienia T . S. Ł . przed wciąganiem  
go w wir walki partyjnej —  drogą niniejszego 
oświadczenia.

B yliśm y wogóle skazani dotychczas na staw ia­
nie tylko postulatów, dla nas wagi zasadniczej, 
które jednak stale nie uzyskiw ały w iększości g ło ­
sów, zwalczane zaw sze zaciekle. Broniliśmy T .S .L .  
przed atakami zewnętrznymi, przestrzegając prze 
dewszystkiem  zasady, by stanowiskiem swojem i 
działalnością nie dawało powodu choćby do cie­
nia tylko pozorów, że nie je s t  tow arzystw em  w y­
łącznie oświatowem, ale ma inne partyjne cele na 
oku. Przypominamy, że w r. 1 9 0 0  chcieliśmy za- 
remonstrować w osobnej uchwale przeciwko nie­
przyjaznemu stanowisku ówczesnego w iceprezy­
denta Rady szkolnej krajowej, p. Bobrzyńskiego, 
jakie zajął wobec T . S. L. w sejmie, odpowia­
dając na jednę z interpelacyj ruskich. Część u- 
czestników  zjazdu zdekompletowała posiedzenie, 
nie dopuszczając do całkiem pewnego uchwalenia 
tego wniosku.

W  rok później wniosek nasz, stwierdzający, 
że T ow arzystw o szkoły ludowej stoi poza par- 
tyami, wniosek potrzebny podówczas wobec w cią­
gania niektórych Kół w akcyę polityczną posła 
K ozłowskiego, upadł na Zjeździe. Podobny los 
spotkał również wniosek nasz, piętnujący wrogie 
stanowisko części duchowieństwa łacińskiego w o­
bec T . S. L . Okrojono go tak, że żadnego nie 
przyniósł realnego wyniku.

W  rok później wniosek nasz o odjęcie cechy 
klerykałnej wycieczkom włościańskim, pod firmą 
T ow arzystw a szkoły ludowej organizowanym, nie 
zyskał absolutnej w iększości głosów. T akże i na 
tegorocznym zjeździe uważaliśm y za swój obo­
wiązek przestrzedz, że ze strony pewnych par- 
tyj politycznych istnieją zaknsy, do uczynienia 
T ow arzystw a szkoły ludowej narzędziem agita- 
cyjnem. Niedopuścić do tego i zaprotestować pu­
blicznie powinno T ow arzystw o szkoły ludowej, 
jeśli nie chce stracić swej samodzielności i stać 
się z instytucyi oświatowej, bezpartyjnej —  pod­
łożem pod robotę polityczną tego lnb owego stron­
nictwa. Tow arzystw o szkoły ludowej winno na­
leżeć do całego społeczeństwa i przez całe spo­
łeczeństw o być popieranem, jak  słusznie w spra­
wozdaniu swojem zaznacza zarząd główny. U czy­
nienie zaś z  T ow arzystw a szkoły ludowej orga­
nu agitacyjnego jednej partyi, odebrać mu musi 
charakter ogólno-narodowy i ogólno-społeczny, tu ­
dzież syrapatye oraz poparcie całego społeczeń­
stw a, co bezwarunkowo dla rozwoju T ow arzystw a  
szkoły ludowej musi być szkodliw em , a może i 
zabójczem.

D latego przyszliśm y z żądaniem, by zarząd 
główny w zarodku tępił uprawianie agitacyi poli­
tycznej pod firmą T ow arzystw a szkoły ludowej i 
oto znowu spotkaliśmy się z bezwzględnem s ta ­
nowiskiem większości członków komisyi sprawo­
zdawczej i wnioskowej, którzy rzecz całą znów  
a lim ine  odrzucili. T aki wynik głosowania jest 
tem bardziej niezrozumiały, że w toku rozpraw  
w szyscy mówcy w iększości zgadzali się z  nami 
co do szkodliwości wprowadzania agitacyi polity­
cznej w  T ow arzystw ie szkoły indowej, a mimo 
to wnioski nasze, rzeczowo uzasadnione, odrzu­
cie- Powody tego kroku zostawiamy ocenie bez- 
stroo pinii publicznej.

W tego uważamy za konieczne jeszcze raz
przes, dz publicznie T . S. L . przed drogą, na 
któVR. wchodzi, a poprzestajemy na oświadczeniu, 
nip stawiając wniosków mniejszości in  pleno, 
dlatego, że wnioski te nasze byłyby bezcelowe o 
.tyle, iż  ostatecznym wynikiem byłoby znów zma- 
joryzowanie nas i odrzucenie wniosków a limine, 
wczorajsza zaś dyskusya w komisyi sprawozda­
wczej, prowadzona w obecności olbrzymiej liczby  
delegatów zjazdowych, wyczerpująco wyjaśniła na- 
ze i większości stanowisko.

Spełniamy w ten sposób wobec przyszłości T . 
S. L. nasz obywatelski obowiązek zaprotestowa­
nia przeciw nadużyciu firmy i organizacyi T . S. 
L. dla celów partyjnych —  nie my zaś, jako 
mniejszość, odpowiadać będziemy za dalsze kon- 
sekweneye tej roboty obecnej większości w Tow. 
szkoły ludowej.

Przemyśl, 9 września 1906 .
Delegaci Koła im. K ościuszki w e Lwowie: Jan  

Dąbski, W ładysław  W ąsow icz, Aleksander R ut­
kowski, Stanisław Dąbrowski, Kazimierz Senis- 
son, Tadeusz Gzapezya'ki, Anna Rozenberżauka, 
Marya Skórska, W acław Nartowski, dr Edmund

Rostecki, dr M ieczysław Orłowicz, Karol K w ie­
ciński, Marya Gerżabkowa, W łodzim ierz Z ieliń­
ski, Ferdynand Gerżabek, Benedykt -Vygoda, 
Kazimierz Jampolski. Delegaci Koła im. K ościu­
szki w  Czortkowie: dr Ludwik Grzybowski, J ó ­
zef Rostanowski, Marya Grzybowska, Tomasz 
Czekałowski, Eugeniusz Nawaraki. D elegaci Koła 
im K ościuszki w Krakowie: Stanisław  Hoim, Jan  
Stapiński, Franciszek Dutka, W acław  Kolbe. D e ­
legaci Koła włościańskiego w Sokolnikach: Jan  
Baran, Karol Czarniecki, Jakób Maguń, Jó zef  
Jabłoński, Eugeniusz Ptaszyński. D elegat Koła 
w łościańskiego w Borzęcinie: Jakób A dler. D ele ­
gaci Koła im. W yspiańskiego w Dębicy: F ryd e­
ryk Muller, W ładysław Jenner, W ładysław a T itzo- 
wa. D elegaci Koła im. Konopnickiej w Bochni: 
dr W ładysław  Kiernik, J ó ze f N akielny, Ryszard  
Ordyński. D elegat Koła w  W ełdzirzu: E rnest 
Knobloeh. D elegaci Koła w  Stryju: Tadeusz K a­
niowski, Helena Kmytówna, Marya Kmytówna. 
D elegaci Koła w Brzeżanaeh: Stanisław  N iw iń­
ski, dr Jan Hozer. D elegat Koła w Starym Są­
czu: J . E rgetow ski.

N arodow i d em o k rac i u siłow ali po lem izow ać 
z za rzu ta m i, podn iesionym i p rzez  opozycyę. 
M ieli oni n a  zjeździe w iększość, to p ra w d a , 
a le  a rg u m e n tó w  n ie m ieli innych , op rócz  te ­
go, że m a ją  w iększość. F igu ry  takie, ja k  z n a ­
ny  k rzy k acz  w szechpolsk i d r  S trońsk i, n ie  
m ia ły  n ic  do  pow iedzenia, op ró cz  cyn icznych  
blag. C h a ra k te ry s ty cz n em  je s t, k to  S tro ń sk ie - 
m u  sek u n d o w ał; sp row adzony  z S am b o ra  
o sław io n y  » P arad eb au er«  w szechpolsk i M r o ­
z e k ,  k tó rem u  obecn i n a  zjeździe ludow cy, i 
to  w łościan ie, w o ła li w oczy; »P a łk a rz  Sam ­
borsk i! C h u lig an !« Dalej k s i ą d z  B ulichow - 
ski, k tó ry  m iędzy  innem i pow iedz ia ł: »O d­
czyty  należy  w ygłaszać, p o rozum iaw szy  się 
z p leb an ią  i dw orem , bo  doch o d zą  n a s  żale 
n a  d o b ó r i  tre ść  odczytów *...

N a tu ra ln ie , że p an o w a n ie  żyw iołów  a la  
S tro iń sk i i M rozek w  T. S. L. i n ad u ży w an ie  
tej in sty tu cy i do celów  w szechpolsk iej po li­
tyk i p a rty jn e j m u sia ło  w yw ołać  p ro te s t w 
społeczeństw ie. A jeże li opozycya ty m  raz em  
n ie m ia ła  je szcze  odw agi dop row adzić  do  o- 
s ta teczn eg o  ro z ła m u , to  je d n a k  n ie u lega 
kw esty i, że —  jeże li ta k  dalej pó jdz ie  —  
p a rty jn e  rzą d y  w szechpolaków , k o m p ro m itu ­
ją c e  T. S. L. i szkodliw e d la  w szelkiej rz e ­
telnej p ra c y  ośw ia tow ej, ro z ła m  n iechybn ie  
sp ro w o k u ją .

Komisya reformy wyborczej.
(Telefonem).

Mowa bar. Becka: Spieszcie się! Dajcie lu­
dowi jego prawo! —  § 7. —  Równe czy piu- 

ralne prawo wyborcze?
Wiedeń 12 w rześn ia. D zisiaj o godz. 10-ej 

p rzed  p o łu d n iem  zeb ra ła  się kom isya d la  r e ­
fo rm y  w yborczej. P o  p o w ita n iu  cz ło n k ó w  
kom isyi p rzez p rzew odniczącego  pos. P I  o j  a  
zab ra ł głos p rez y d en t m in is tró w  b r . Beck. 
k tó ry  w ita jąc  z e b ran y ch  podn iósł, że w  ro k u  
bież. ferye  pose lsk ie by ły  k ró tsze , niż zw ykłe 
i ze w zg lędu  n a  p an u jąc e  okoliczności m u ­
siano  posłów  prędzej p o w o łać  do pod jęcia  
p racy . L eży p rzed  n am i b a rd z o  p o w ażn a  i 
w ażna  praca, k tó rą  p rzep ro w ad z ić  m usim y  z 
n a tężen iem  sił i — po d n o szę  z nacisk iem  — 
z na jw iększą  szybkością . W  p ierw szym  rzę ­
dzie chodzi o re fo rm ę w yborczą, w k tó re j to  
sp raw ie  ap e lu ję  do  w as panow ie , do w aszych  
sił, pośw ięcen ia  i o fiarności. Dzięki w ielk iem u 
p o litycznem u  w y rob ien iu , k tó re  szanow ni p a ­
n ow ie okazaliście, u d a ło  się uczyn ić  w ielki 
k aw a ł drogi i je d n a  tru d n o ść  zo s ta ła  j u t  
p rzezw yciężoną . Je s tem  p rzek o n an y , że ludy  
A u stry i b ę d ą  w am  p an o w ie  w dzięczne za  tę  
część dok o n an e j p racy . A le s ta n ą ć  w  po ło ­
w ie d rog i n ie  m ożna . W ed le  m ego n a jg łę b ­
szego p rzek o n an ia , z tego p u n k tu , n a  k tó ry m  
się znaleźliśm y, cofnąć się ju ż  n ie  m ożna. 
Go w ię c e j: N i e  p o w i n n i ś m y  s i ę  o g l ą ­
d a ć  a n i  w  t y ł ,  a n i  n a  b o k ,  a l e  m u s i ­
m y ,  m a j ą c  c i ą g l e  c e l  n a  o k u ,  s t a ­
r a ć  s i ę  r o z p o c z ę t ą  d r o g ę  j a k  n a j ­
s z y b c i e j  a ż  d o  k o ń c a  z r o b i ć .  W zn o ­
sim y now y  gm ach  nasze j k o n sty tu cy i i p o d ­
ciągnęliśm y go d o tą d  aż pod  dach . T e n  
g m a c h  m u s i m y  u k o ń c z y ć  i p ro szę  
nie zapom inać, że pozosta jący  n am  do  dys- 
pozycyi „sezon b u d o w lan y "  zbliża się ku  
końcow i. D a c i e  w i ę c  p a n o w i e  p o ­
d w ó j n i e ,  s k o r o  d a c i e  s z y b k o  l ą ­
d o m  A u s t r y i  t o ,  c z e g o  s i ę  s p o d z i e ­
w a j ą .  N i e  n a r a ż a j c i e  i c h  n a  r o z ­
c z a r o w a n i e ,  n a  w s t r z ą ś n i e n i a ,  d a j­
cie im  u spoko jen ie  przez u tw orzen ie  now ej 
p o d sta w y  przyszłego  ro zw o ju  tego  p ań stw a. 
Z n ajd u jem y  się w pow ażnej epoce i to  n ie - 
ty lko  z p o w o d u  re fo rm y  w yborczej. Zależy 
ty lko  od nas, abyśm y  tę  epokę zrozum ieli i 
s ta li się zupełn ie sp raw ied liw ym i, ab y  w ielka 
chw ila zna laz ła  także w ielkich ludzi. W  p ie r­
w szym  je d n a k  rzędzie leży p rzed  nam i re fo r ­
m a w yborcza i ją  za ła tw ić  należy , i sądzę, 
że n ik t z n as  nie chcia łby  w ziąć n a  siebie 
odpow iedzia lności, ab y  nie pośw ięcić n a jle ­
pszych sił sw oich dla u k ończen ia  teg o  w iel­
kiego dzieła. R ząd  to  uczyni z całem  p o św ię­
ceniem  i po zo s tan ie  tem . czein był d o tą d  r 
życzliw ym  rzecznikiem  każdego słusznego ży ­
czenia i w iern y m  pośredn ik iem  m iędzy  sp rze­
cznym i in te resam i.
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Z łączm y w szy scy  razem  n a sze  u s iło w a n ia  
i d ążm y  do  ce lu , k tóry  leży  przed  n am i. 
C hcę zresztą  zw ró c ić  u w agę , że  czekają za ­
ła tw ien ia  i in n e zadan ia , że d e legacyom  p o ­
zo sta w ić  n a leży  o d p o w ied n i czas do  obrad, 
i że, o ile to  będzie m oż liw em , i S ejm om , 
z k tórych  n iek tóre  zb y t k rótk im  zazw yczaj  
rozp orządzają  czasem , n a leży  dać m o żn o ść  
za ła tw ien ia  p rzynajm niej k on ieczn ego  b u d że­
tu . f P o tak iw an ia ).

Panowie ! P ro szę  bardzo, w ysłu ch ajc ie  m o ­
ich w, dajcie p a ń stw u  szyb k o  n o w ą  przy­
sz ło  sc, a l u d o m  A u s t r  y i i c h  p r a  w  o.

N a stęp n ie  p rzystąp ion o  do  porządku dzien­
n eg o , t. j . do rozp raw  n ad  rozdzia łem  okrę­
g ó w  d ia  C zech.

P o  krótkiej form alnej d ysk u sy i p o sta n o ­
w io n o  o d r o c z y ć  o b r a d y  n a d  r o z d z i a ­
ł e m  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  w  C z e ­
c h a c h  i n a  M o r a w a c h  i p rzystąp ion o  
do d ysk u sy i nad  §  7, orzek ającym  w p row a­
d zen ie  p o w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o  p r a ­
w a  g ł o s o w a n i a  z j e d n o r o c z n ą  o s i a ­
d ł  o ś c i ą.

P o se ł Tollinger (k leryk a ł n iem ieck i) p rze ­
m a w ia ł za zap row ad zen iem  p l u r a l n e g o  
p r a w a  w y b o r c z e g o  w  in teresie  p oszcze­
g ó ln y ch  krajów  (?) i s ta n ó w  (?). M ów ca za ­
strzeg ł so b ie  p o sta w ie n ie  s to so w n y c h  w n io ­
sk ó w  p o d c z a s  d y s k u s y i  n a d  § 5.

P o se ł Choć (szo w in ista  czesk i) żali się , że  
p rzed łożen ie  o  reform ie  w yb orczej krzyw dzi 
w szy stk ie  n ie  n iem ieck ie  n a ro d o w o śc i. D o­
m a g a ł on  się  p raw a  g ło so w a n ia  d la k ob iet 
i trzym iesięczn ej o sia d ło śc i.

P o se ł Parish (obszarn ik  n iem ieck i) zap y tu ­
je  przed staw icie la  rządu , czy j e d n o r o c z n a  
o  s : a d ł  o  ś  ć  m a tak że zn aczen ie  dla b i e r ­
n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o .

R ep rezen ten t rządu sz e f  sek cyi Hertl o d ­
p ow iad a , że w arunek  ten  n i e  i s t n i e j e  
d l a  b i e r n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o .

N a sięp n e  p osied zen ie  ju tro .

Ministrowie w Gaiicyi. Dwaj mieszczańscy 
i parlamentarni ministrowie wiedeńscy —  jeden 
po drogim —  uszczęśliw ią kraj i miasto nasze 
w izytam i. Dr D e r s c h a t t a  m inister kolei i dr 
F  o r z t  minister liandlu zjeżdżają do Galicyi. 
Oczywiście że będą się starali „poznać kraj i je­
go stosunki" jak najsumienniej, o ile to w kilku 
dniach jest możebne. Podróże takie, o ile one 
państwa zbyt w iele nie kosztują, są bardzo m i­
łe i chwalebne. Miłe zw łaszcza dla różnych figur, 
które pana ministra biorą zazwyczaj przez cały 
czas jego pobytu w arendę i opiekę, wlokąc go 
z jednego obiadu na drugi, z  jednego przyjęcia 
na drugie i pokazując mu w szystko przez pry­
zmat swoich —  interesów politycznych lub i nie­
politycznych.

Minister jest po pewnym czasie tak bardzo za- 
sugestyonowany, że przy najlepszej chęci, nie w i­
dzi ju ż  r z e c z y w i s t o ś c i ,  a tylko miłych pa­
nów, ukazujących mu w mgle różowej i w per­
spektyw ie „potemkinowskiej" różne postępy, roz­
woje, reformy i t. d.

Gdyby jednak p. dr D e r s c h a t t a  zapytał 
się n. p. konduktorów kolejowych, dowiedziałby 
się, że w r. 1906  galicyjscy kolejarze zostali 
wprost z całą cyniczną świadomością n a j g o ­
r z e j  w y p o s a ż e n i ,  gorzej od czeskich i n ie­
mieckich, choć i tamci mają powody do narze­
kań. Od innych dowiedziałby się, że  tłumy ludzi 
pracują przy kolei jako „prowizoryczni", lub nie 
awansują latami całemi i stoją gorzej, niż na z a ­
chodzie państwa.

A m inister F  o r z t  powinienby zainteresować 
się wprost s z a l o n ą  d r o ż y z n ą ,  która rujnu­
je nasze miasta i nasz cały przem ysł nawet w 
w zględnie korzystnej konjnkturze tegorocznej.

Obaj przecie byii w parlamencie wodzami par- 
tyj mieszczańskich, dla których rozwój przemysłu  
więcej znaczył, niż fawory feudałów...

A le w szystk ie te uwagi na nic się nie przy­
dadzą. T ak jak dr K o e r b e r  po niezliczonych 
obiadach i wizytach pańskich w  Galicyi, z nie­
cierpliwością słuchał skarg robotników borysław- 
skich, tak może i obaj dzisiejsi panowie mini­
strowie patrzyć będą w oleli na swoje miłe kon­
serwatywne otoczenie, niż na nędzę kraju. Z pe­
wnością wyjadą „oczarowani" gościnnością polską...

Podatek osobisto-dochodowy. Krajowa dyrek­
cya skarbu ogłasza, że w myśl ustawy o bezpo­
średnich podatkach osobistych, przedkładać mają 
wymienione osoby dla użytku przy wymiarze po­
datku osobisto-dochodowego następujące wykazy:
1 ) w łaściciele domów zamieszkanych, lnb ich za ­
stępcy, wykaz w szystkich mieszkańców dom u;
2 ) osoby, wypuszczające mieszkanie w podnajem, 
wykaz podnajemców; 3) głow y rodzin, wykaz 
wszystkich tych osób, należących do ich gospo­
darstwa domowego, które posiadają własny do 
chód. —  Dyrekcya wzywa w szystk ie wymienione 
osoby do przedłożenia wykazów  w celu wymiaru 
podatku osobisto-dochodowego na rok 1 9 0 7  i w y­
znacza w  tym celu termin do 15 listopada b. r. 
W ykazy sporządzić należy na przepisanych dru­
kach, których udzielać będą w ładze podatkowe 
stronom interesowanym na żądanie bezpłatnie.

W obrazkach z manewrów, przedrukowanych 
w e wczorajszym numerze „Naprzodu" z „Robo­
tnika Śląskiego" zaszła  pomyłka drukarska w 

-cyfrach przez wydrukowanie za dużej ilości zer.

Mianowicie ogólne koszta manewrów przyjąć 
trzeba w  wysokości około 5 milionów koron.

Podróże ministrów. Minister kolei dr D e r ­
s c h a t t a  udzielać będzie posłuchań w  Krako­
w ie w czwartek o godzinie 1 0  rano w dyrekcyi 
kolei państwowych, we Lwow ie będzie w piątek 
po południu i przez sobotę, w  Czerniowcach w  
niedzielę, w Stanisławowie w poniedziałek; stąd 
zwiedzi linię Stanisławów-M ikuliczyn i pojadzie 
do Sumbora; we wtorek pojadzie z Sambora do 
f i . Sącza, skąd w  nocy przez Tarnów i Kraków  
wróci dc? W iednia.

W  piątek Wieczór przyjadzie do Krakowa m i­
nister handlu dr F  o t  z  t, który w  sobotę o go­
dzinie 1 2  udzielać będzie postłuchań w starostwie.

Złodziejskie gniazdo. Dnia 1 b. m. odbyła
się przed trybunałem apelacyjnym w Stryju  roz­
prawa przeciw tow. Hoszowskiemu, w skutek  od­
wołania prokuratoryi od wyroku uwalniającego ód 
oskarżenia wniesionego przez tutejszą K asę cho­
rych i starostwo.

Tow. Hoszowski w yraził się mianowicie na 
zgromadzeniu dnia 1 maja, że „stryjska Kasa 
chorych jest gniazdem złodziejskiem", i że  „pro- 
pinaeya, starostw o i inne śmiecie" starają się 
tę instytucyę wyrwać z rąk robotniczych i o te 
wyrażenia został oskarżony. Trybunał zatwierdził 
wyrok pierwszej instancyi i tow . Hoszowski zo­
stał defluity ,vnie uwolniony.

Jak cesarz Wilhelm podróżuje. W rocławski
dziennik socyalno - demokratyczny „V olksw acht“ 
donosi, że podczas bytności cesarza W ilhelm a  
w  W rocławiu aresztowano cały szereg zagrani­
cznych poddanych, między innymi pewnego W ło­
cha, pewnego Czecha i pewnego austryackiego 
poddanego z Galicyi.

Pożar. W  nocy z środy na czw artek o go­
dzinie 1  wybuchł duży pożar w  drewnianej szo ­
pie przy ul. Berka Joselowicza. N iebezpieczeń­
stw o było tem w iększe, ponieważ z szopą gra­
niczą ogromne składy drzewa, eiągnące się wzdłuż 
wału kolejowego.

Straż pożarna pod wodzą naczelnika p. N o­
wotnego natychmiast przybyła na miejsce i ener­
gicznie przystąpiła do ratunku. D zięki temu pa­
stw ą ognia, mimo silnego wiatru, padła tylko  
szopa, mieszcząca skład futryn i ram okiennych, 
oraz stajnia, w której w  skutek uduszenia zgi­
nął parobek, oraz udusiły się i spaliły 4 konie. 
Drugi parobek zdołał uciec, ciężko poparzony.

Gaszenie zgliszczy trwało aż do rana.
Przeklęły pomnik. Z Moskwy donosi P et. ag. 

te l.:  P rzy dźwiganiu kamienia, przeznaczonego 
na podstawę pomnika Aleksandra III ., a w ażą­
cego 8 0 0  pudów, zerw ały się łańcuchy. 3 robo­
tników poniosło śmierć, a 4  odniosło ciężkie rany.

Trzęsienie ziemi. Z Yalparaiso telegrafują: 
W e w torek wieczorem i w środę rano dały się 
uczuć silue trzęsienia ziemi. Ludność w panice 
ucieka i chroni się na wzgórza.

Nadzwyczajny wynalazek, z  Londynu te le ­
grafują: Do „D aily Telegraph" donoszą z Ma­
drytu, że elektrotechnik Quevedo w  San Seba­
stian dokonał sensacyjnego wynalazku. Mianowi­
cie wynalazł on sposób sterowania okrętami z 
lądu bez przewodu, zapomocą tak zwanych fal 
herzenowskich. Próba, którą przedsięwziął w  o- 
becności króla i królowej, z małą łodzią moto­
rową, wydała św ietny rezultat. Quevedo buduje 
obecnie przyrząd do sterowania wielkim i okrę­
tami.

Z A W I A D O M I E N I A .
— R ep ertu ar teatru  m ie jsk ieg o  w  K ra­

k ow ie
Czwartek: „Wyzwolenie" Wyspiańskiego.
P iątek : teatr zamknięty.
Sobota: „Ożenić się nie mogę" i „Zrzędność i prze­

kora", kemedye Aleksandra Fredry.
Niedziela: „Odrodzenie", komedya w 3 aktach Fr. 

Schoentana i Fr. Koppel-Bufelda.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje —  fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
nola — krajowe i zagraniczne now e i prze­
grane —  za gotów kę i ua «i)łatv —  bez zaliczki

Rzeź w Siedlcach.
Z W a rsza w y  d o n o szą  do  » L okal-A nzeige- 

ra« o p ogrom ie  w  S ied lcach : W e  w t o r e k  
p o w t ó r z y ł  s i ę  p o g r o m  z p ow od u  p o ­
grzebu  ofiar dn i poprzednich . R ó w n o cześn ie  
niem al ch o w a n o  jed y n eg o  żo łn ierza , p o leg łe ­
go w m ieśc ie  i  liczn y ch  za m o rd o w a n y ch  ży ­
dów . Gdy pogrzeb  żyd ow sk i, w  k tórym  w z ię ło  
u d zia ł w ie lu  w sp ó łw y zn a w có w , p tzech o d z ił 
k o ło  cm en tarza  rosyjsk iego , tam  w ła śn ie  d a ­
no sa lw ę  h o n o ro w ą  nad  grobem  p o leg łego  
żo łn ierza . S a lw a  ta w y  w o ła ła  p o n o w n y  
p o p ł o c h  w ś r ó d  ż y d ó w ,  k tórzy  przypu­
szcza li, że  s trza ły  w ym ierzon e  są  do  nich. 
Z drugiej zn ów  stron y  żo łn ierze  w  m ieśc ie  z 
sa lw y  tej i z  p op łoch u  sądzili, ż e  rozp oczyn a  
się  na  n ow o  w a lk a  i zaraz n a  n o w o  z a ­
c z ę l i  s t r z e l a ć ,  r a b o w a ć  i m o r d o ­
w a ć .  Z an im  w y ja śn iło  s ię  to  n iep orozu m ie­
n ie, d u ż o  o s ó b  z g i n ę ł o ,  a  7 0  o d n i o ­
s ł o  r a n y ,  m ięd zy  in n em i m łod a , 2 0 -letn ia  
d ozorczyn i szp ita la .

K ierow n ik iem  ca łeg o  p ogrom u b y ł p od p u ł­
k ow n ik  T i c h a n o w s k i j ,  k tóry w  tych  
dn iach  n ie  b y ł a n i ch w ili trzeźw y.

T o zw ierzę  b y ło  » in form atorem « draba z 
n arod ow o- dem okratycznej »G azety  p o lsk ie j«, 
której ła jd a ctw a  »C zas« z lu b ośc ią  przedru- 
kow yw uje!...

13 września 1906.

Berlin, 1.2 w rześnia. W  S i e d l c a c h  po 
24 godzinach spokoju  oddano znowu salwy. 
42 osób postawiono przed połowy sąd wo­
jenny.

Petersburg, 12 w rześnia. Z te leg ram ów  pism  
tu te jszy ch  o w ydarzen iach  w S i e d l c a c h  
należy  podnieść, że po up ływ ie  te rm in u  d la 
w ydan ia  rew olucyonistów  oddała artylerya 12 
strzałów z armat na domy. W i e l e  ż y d ó w  
z a m o r d o w a n o  w  m i e s z k a n i a c h .  —  
D epu tacya m ieszczań stw a z ło ży ła  u g u b ern a­
to ra  ośw iadczenie, że p i e r w s z e  s t r z a ł y  
rew olw erow e nie pad ły  ze s trony  żydów , lecz 
z e  s t r o n y  p e w n e g o  p o d o f i c e r a  i r e ­
z e r w i s t y .

P etersburg , 12 w rześn ia. P rzed staw ic ie le  
m o c ars tw  w ysła li sw ym  rząd o m  don iesien ia
0 w ypadkach  w  S ied lcach  '  w zględu n a  to, 
że są  to w ypadk i wyjątkow e.

Berlin, 13 w rześn ia. pecyalny  w ysłann ik  
stow . żydów  niem ieckich  donos; z Siedlec, że 
przez dw a dni naliczono  i 20 z a  K r  w  c h ż y ­
li ó w. 2000 żydów , p rzew ażn ie  dość ciężko  
ran n y ch , zna jdu je  się  w podw órzu  ra tu sz o - 
w em . D w a sk ład y  to w aró w  żydow skich  żo ł­
n ierze  podpalili, p rzyczem  w p ło m ien iach  zgi­
nęli w szyscy, k tó rzy  się  w  tych  sk ład ach  
zna jdow ali. W ojskow e i cyw ilne w ładze m ia ły  
podżegać żo łn ierzy  do rabunków . D epu tacya  
żydow ska z rab in e m  n a  czele z o s ta ła  w ypę­
d zo n a  b a to g am i od guberna to ra .

Berlin, 13 września. Komitet ratunkowy dla 
żydów otrzymał z Siedlec następujący te legram : 
Do tej chwili jeszcze nie można się dostać do 
miasta. Z opowiadań uciekających wynika jednak­
że, że doniesienia, jakoby przed pogromem miano 
strzelać do patroli wojskowych, jest wymysłem. 
Już w  piątek bowiem zapowiadano, że w  naj­
bliższych dniach przyjdzie do pogromu.

Napady na żydów rozpoczęły się też równo­
cześnie w  dwóch dzielnicach znacznie odległych  
od siebie, a hasło do pogromu dało nie strzela­
nie do patrolu, lecz w yw ieszenie czerwonej la­
tarni na w ieży  ratuszowej. Żołnierze mordowali 
wyłącznie żydów. Do kilku Polaków-chrześcijan, 
którzy uciekali, w ołano: N ie bójcie s i ę ! M a m y  
r o z k a z  m o r d o w a ć  t y l k o  ż y d ó w .

M agdeburg, 13 w rześn ia. Do »Magdb. Ztg« 
donoszą z P e te rsb u rg a : S to łyp in  w y sła ł w yż­
szego u rzęd n ik a  do Siedlec, ab y  zb a d a ł p rzy ­
czyny pogrom u.

P ete rsb u rg , 13 w rześn ia. Z S iedlec n ad ch o ­
dzą  tylko nieliczne w iadom ości, donoszące, iż 
p an u je  ta m  spokój.

W o js k o  s t r z e la  w  W a r ­
s z a w ie .

Od p a ru  dn i co w ieczór w ojsko s trze la  w  
dzielnicy żydow skiej. A lbow iem  generał-gu- 
b e rn a to r  zarządził, że cy rk u ły  zam ieszkane 
przez żydów  m a ją  być u w ażane  za n a jb a r ­
dziej „n ieb łag o n ad io żn e"  i n ak a za ł policyi i 
w ojsku z całą bezw zg lędnością rob ić  ta m  u- 
ży tek  z b ro n i pa lne j p rzy  la d a  okazyi. W o j­
sko też strze la  bez p o w o d u  i co w ieczór p a d a  
tam  po  kilka tru p ó w !...

Berlin. 12  w rześn ia. W ed łu g  don iesień  z 
W a rsza w y , z a s t r z e l o n o  w czora j znow u 
pew nego o f i c e r a .  W o j s k o  d a ł o  s a l w ę
1 z a b i ł o  d w i e  o s o b y ,  z a ś  10  o s ó b  
z r a n i ł o .

Bomby. Tępienie policyi.
Berlin, 13 w rześn ia. Z W a rsza w y  donoszą, 

że w  m ie jscow ości R u d a  G uzow ska onegdaj
0 godz. 5 po po łudn iu  r z u c o n o  d w i e  
b o m b y  d o  u r z ę d u  p o l i c y j n e g o ,  p rzy ­
czem  z g i n ą ł  k o m i s a r z  i d w ó c h  p o l i -  
c v a  n t ó  w.

STOŁYPIN I CZARNA SOTNIA.
Berlin, 13 września. „Rnss. Corr." donosi: 

„Związek rnsskich lndzi" w  Moskwie w ystoso­
wał do Stołypina telegram z wezwaniem, a b y  
z c a ł ą  s r o g o ś c i ą  w y s t ą p i ł  p r z e c i w  
r e w o l u c y o n i s t o m  i e w e n t u a l n i e  t y ­
s i ą c e  u k a r a ł  ś m i e r c i ą .  Stołypin odpowie­
dział na telegram, wyrażając Związkowi p o- 
d z i ę k o w a n i e  z a  u c z u c i a  p a t r y o t y -  
c z n e .

I I  n k r u c t w o  c a r a t u .
Podłng obliczeń dziennika „Rieczy", deficyt w  

skarbie rosyjskim za r. 19 0 6  wynosić ma nie 
200  milionów, jak poprzednio donoszono, lecz 
mniej więcej miliard rubli; na deficyt ten sk ła ­
dają się następujące pozyeye: deficyt na r. 1906  
według projektu 4 8 2  miliony, deficyt z budżetu 
w  19 0 5  r. 18 0  milionów, płaca za w eksle kró­
tkoterminowe 19 0 5  r. 150  milionów, specyalne 
asygnowania do 26  kwietnia (st. st.) 57  milio­
nów, na powiększenie kapitału żywnościowego dla 
włościan 7 0  milionów; razem 93 8  milionów, na 
które w zwyczajnym budżecie nie ma żadnego 
pokrycia. Coraz uporczywiej też utrzymują się 
pogłoski o zamiarze zaciągnięcia nowej pożyczki
1 to w yłącznie w  Niemczech, chociażby za cenę 
10 do 12 procent! N ie dostanie jej carat teraz!

\  Z ja zd  k a d e tó w .
Petersburg, 13 września. Rada ministeryalna 

odmówiła pozwolenia na zwołanie wszechro- 
syjskiego widjcu kadetów Wobec tego zarząd 
stronnictwa kikdetów postanowił z w o ł a ć  k o n ­
g r e s  p a r t y j  n y  d o  S z t o k h o l m u .

Rozruchy w Kamyszynie.
Petersburg, 1 3  w rześn ia. (Pet. ag. telegr.). 

O n iepoko jach  W  K am yszyn ie  w gubern ii sa ­
ra tow sk ie j d o n o sz ą  jeszcze u rzędow nie n a s tę ­
pu jące  szczegó ły : R ew olucyon iści skorzysta li

z n ieo b ecn o śc i w ojska , k tóre o d esz ło  ce le in  
stłu m ien ia  n iep ok ojów  w  M ikołajew ska, aby  
w z n i e ś ć  w  m i e ś c i e  b a r y k a d y .  R ó w n o ­
cześn ie  in n a  grupa rew o lu cy o n istó w , uzbro- 
o n a  w  sk rad zion e w  z im ie  karabiny i rew o l­

w ery , za w ła d n ę ła  na  sta cy i ko lejow ej lo k o ­
m o ty w ą  i z erw a ła  szyn y . W a lk a  m ięd zy  p o -  
lic y ą  a  rew o lu cy o n is ta m i tr w a ła  do w ieczora  
i sk o ń czy ła  s ię  p ok on an iem  rew o lu cyon istów , 
którzy  m ieli 6  zab itych  i 4 0  rannych; 11 re­
w o lu cy o n is tó w  uw ięzion o .

W  k o śc ie le  protestan ck im  z n a l e z i o n o  
b o m b ę .

Napad na pociąg.
Petersburg, 13 września. Koło Krasnojarska 

napadli rewolucyoniści na pociąg pocztowy, z a ­
b i l i  j a d ą c y c h  u r z ę d n i k ó w ,  poranili żo ł­
nierzy i zabrali 8 0 0 0  rubli. T ylko jednego z a ta­
kujących schwytano.

Rozruchy chłopskie.
W  powiatach pińskim i nowogrodzkim (gub. 

mińska) podpalono stodoły w Mołodowie Straw iń­
skiego, Zbytynin Sidorowicza i Ostrowkn P oto­
ckiego; spalono siano na polach w  Koreliezach  

ano', cz i Terespolu Hartinga. W  Ożarowi­
cach cv ,,y  „gorzało gumno i skład narzędzi rol­
niczych ; v. Zawiszach Pusłow skiego podpalono 
dom dla służby. TVgzystkich podpalaczy, włościan 
z w si sąsiednich, ł.;r$ieązono * aresztowano.

T E L E G R A M Y .
0  mandat brodzki.

Lwów, 1 2  w rześn ia . » S ło w o  po lsk ą*  do ­
nosi, że  p o se ł d r K o l i s c h e r  z r e z y G.  
w a ł  ze  sw ej kandydatury z  okręgu miatA. 
B ro d y -Z ło czó w  n a  r z e c z  d r a  G o l d a  (ży ­
d ow sk iego  w szech p o lak a), k tórego  k andydaturę  
popiera.

M e f o r m a  w y b o r c z a .
Wiedeń, 13 września. „Deutsch-Nat. Corr." 

oblicza, że  za pluralnym systemem oświadcza 
się w  komisyi reformy wyborczej Polacy, obie 
grupy szlacheckie, część centrnm katolickiego, 
część członków stronnictwa niemiecko-postępowego 
i poseł Kaiser, o g ó ł e m  21 g ł o s ó w .

Ta sama korespondencya donosi, iż  postano­
wiono, aby ewentualne wnioski o system  plnralny 
przedłożono nie przy § 7 ustaw y głównej, ala 
przy § 6 ordynacyi wyborczej, bo § 7 głównej 
nstaw y nie przesądza tej kw estyi, mówi tylko
0 wyborze powszechnym. Dopiero przy § 6 ordy­
nacyi jest o tem mowa, że każdy wyborca ma
1  głos.

Wiedeń, 13 września. N a zgromadzeniu stron­
nictwa chrześcijańsko-społecznego, na którem w y­
głosił referat poseł Gessmann, u c h w a l o n o  
jednogłośnie protest p r z e e i w  e w e n t u a l ­
n e m u  w p r o w a d z e n i u  p l u r a l n e g o  g ł o ­
s o w a n i a .

Wiedeń, 13 września. „Slav. Corr." donosi: 
P o wczorajszem posiedzeniu komisyi reformy w y­
borczej odbyła się dwugodzinna konfereneya bar. 
Becka z prezydyum Koła polskiego, posłami A bra­
hamów iczem, Dulębą i Bobrzyńskim, w obecności 
hr. Dzieduszyckiego.

Strejki w czeskich kopalniach węgla.
Gniewin, 13 września. W czoraj odbyły się tu 

dwa zgromadzenia robotnicze, które oświadczyły  
się za strejkiem . W czoraj popołudniu zjechało do 
szybu z 91 3  górników 3 18 .

Dux, 13 września. P rzy wczorajszej popołu­
dniowej szychcie zjawiło się z 85 1  górników 3 3 8 . 
W czoraj odbył się mityng przy udziale 4 0 0  gór­
ników. Przemawiało 6 mówców. Ogółem w  tym  
tygodniu odbyło się 14 zgromadzeń i dalsze ma­
ją nastąpić.

Cieplice, 13 września. Onegdaj w szybie w ę­
glowym „Gabryela" koło Probostowa górnicy nie 
zjechali do szybu, rzekomo z tego powodu, że na 
swe postulaty nie otrzym ali odpowiedzi. W czoraj 
jednak w szyscy zjawili się do pracy.

Czescy Sokoli w Budapeszcie.
Budapeszt, 13 września. Przybyło tn około 

2 0 0  czeskich Sokołów. Ponieważ nie przybyli w  
oznaczonym czasie, nie odbyło się przyjęcie. —  
W czoraj odbyły się uroczyste ćwiczenia, na k tó­
rych, mimo deszczu, publiczność licznie się z e ­
brała.

Sprawa Humbertów.
Paryż, 1 2  września. „Matin" dowiaduje się, 

że H u m b e r t o w i e  zasądzeni w roku 1903  
na 5 la t więzienia mają być warunkowo w y p u ­
s z c z e n i  n a  w o l n o ś ć .

Choroba sułtana.
Konstantynopol, 1 2  września. Przybył tutaj

prof. Bergmaun, prawdopodobnie w ezw any do 
sułtana.

Ze stowarzyszeń i zgromadze.ii
X  B a c z n o ś ć  m e t a lo w c y  k r a k o w s c y !  Za­

prasza się wszystkich towarzyszów z poszczególnych 
fabryk i warsztatów na poufne zgromadzenie, któr* 
odbędzie się w p ątek 14 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w Związku stow. rob. (Mały Rynek 6), O liczne przy­
bycie uprasza zarząd.

N A D E S Ł A N E .
f'Zs dslał tan radfekeys nie odpowtago,}

I M *  L J S O J S  t t A P O P O H i T
b. elew. kliniki ś. p. prof. Edw. Korczyńskiego w 
Krakowie, były asystent polikliniki urologicznej prof. 
Posnera w Berlinie, po studyach w Wiedniu i w kli­

nice urologiozn. w Hópiial Necker w Paryżu.
ordynuje w chorobach nerek, pęcherza i cewki 
w Krakowie, ul. Wielopole 6, parter od g. 3 — 4.
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m m m m w f  i  m m m m i
w ykonane  w  d ro d ze  naukow ej.

C zy m ożna p rzy p u szcza ć , a b y  w ła śc ic ie le  tego  w y n a la zk u  w y d a w a li  
tak  w ie lk ą  sum ę, g d y b y  nie w ied z ie li na  pewno, że  posiadają  rzecz w  
W Y SO K IM  ST O PN IU  przew yższająoą  sprzedaw ane od w ie lu  la t  zw y k łe  
n aśladow an ia .

DYAMENTY TUDOR
Wyłączna sprzedaż oraz wystawa Dyamentów Tudor

znajduje s ię  w  lok a lu  firmy

H E N R Y K  R BC H T
w Krakowie, przy ul. Floryańskiej I. 2.

Ceny
konkurencyjne

Koron

(wraz z oprawą).

Dyamenty Tudor
oprawne

w pierścionki, kolczyki, bro­
szki, guziki, szpilki, branzo- 

lety, grzebienie.

P olak i c e n n ik  na
z przeszło 1000 ilu stra-| 
cyami wysyła na żądanie g 
każdemu gratis i franko
Pierwsza fabryka zegarków 
H a r n a ś  K « n r » d  
w Briix Nr 454 (Czechy).

Zegarek niklowy rem.
K 3, Syst, Roskopf Pa­
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem, K  4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
lloskopf Patent K  5, 
Pozłacany rem. z werk. 
rLnna“ K 7-50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob, R 7-60. Srebrny rem. podw. kryty 
K ll'5 0 , Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2'40, Ruski fula remont.
7.; werk. „Luna“ 9'50, zegarek : kukułką 
K 8 50, budzik 2-90. z cyferbl. wiecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego 

zegarka 3-letuia pisemna gwarancya!
Żadne rysyk*- airuana dozwolona albo pieniądze 
z powrotem. — Wossę zażądać polaki cennik

jCratow, ".zwanek N A t  H Z O D i s  ńrzesnia l»o«.

Mm t r e r ó  o g to s ie n  B e d a k e y a  n ie  i» r*y |B ^ P i€  ■ o t w i e d l i . © l  l? e n y  nctom seń w  n a g łó w k u

Wylewcs: Isrnacy D m j ^ d d .  *- Betektm odpowiednalw^.Utistaw A?.oi*y '^it»  8 drakami Jdseh Fiaohem w Krakowie (Telefon Nr. 412),

mm
N a j le p s z e g o  gatunku

ig ły , o l iw y  i  in n y c h  p rs sy b o ró w  
m a sz y n  d o  s z y c ia  d o s ta ć  m o ż n a

t y l k o

# Składzie maszyn do szycia
K ra k ó w , u l .  S ta r o w iś ln a  1. 1.
Wysyłka na prowincyę ze zaliczką. 

Założone na mocy statutów zatwierdzonych 
L. 43.903 \Vys. c. k. Namiestnictwa

f i l i i

Wjtwts&t Kit. Naattiwtsu«sw«'

iiiiri psMf
Zofii BScsladeckiej

O & w fą flira  ( d w o t z e c ?

do Ameryki
1., H. 1 1 0 . klac? dla sdwezi.afflłtó^

r  Sawayesli, ozs* Mioty kolejowe 
&»2«t b końikkii

w* wssystfcSok kiwmłcM k  
CftMjr w«aSo taryf ofer«

tawyeh f keiefawyah.

m  tt okrętswebumn
ł M l«ty kstm śyjskfa

Części składowe
m a s z y n  d o  s z y c ia  w s z e lk ic h  

s y s t e m ó w  i k o n s t r u k c y i ,  w y r a ­

b i a n i  z n a j l e p s z e g o  m a ie r y a l i i  

s p r z e d a j e  tanio

Skład aaszy i do szycia
■ K raków , S ta ro w iś ln a  I. L

pKJ«p*k$? dam o i włatoi* w y sy łk a  n a  p row incyę za zaliczką.

c h c e  u z y s k a ć  z n a -  
^  ezn y  za ro b e k  p r z e z  

u c z c iw e  i k o r z y s tn e  z a s t ę p s tw o  
n ie c h a j  s ię  z w ró c i  p i s e m n i e  d o  
d z i a łu  i n s e r a to w e g o  , ,N a p r z o d u ”  
p o d  „ A . B. 5 0 6 ‘. 306

im luozie
k tó rzy  chcą pracować i  za­
robić dużo p ien iędzy , m o­

gą się zgłosić u m nie

Nikodem Maczuga
K rakó w . Gołębia 16.

Rutynowana mundantka
p o s zu ku je  posady. 

W ia d o m o ś ć  w  d z ia le  in s e ra to -  
w y m  „ N a p rz o d u 1*. 490

ą z r j Q ^ : ^ . Ł X j  |

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P.T. Pubiczność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od loku 1883 po,i firma

A .H O L IK
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

na u licę  S ła w k o w s k a  L. I .
Poleca swój skład zegarków genew­
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
iabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech letniem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta i srebra po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem A. HOLltC.

Do wynajęcia pokój
z meblami lub bez

o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 6  p r z y  u l .  
S t r a s z e w s k ie g o  8 .  p a r t e r ,  n a  le w o .

Dla nerwowo chorych
tych którzy cierpią na bezsenność, zawroty, mdło­

ści, drżenie i epilepsyę jest najlepszym i najskutecz­
niejszym środkiem aptekarza Laubendera 

,N ervola-T liee“ sprowadzić można w paczkach 
po 1 marce 5 0  fenigów przez 

„Apothebe V «hb«rg a. I>. 30*. — Przesyłka 
wolna od eta. Odznaczona we Wiedniu 1906 r. dyplo­
mem honorowym i złotym medalem, wspaniale świa­

dectwa do ustug.

^  R ządow o u p ra w n io n a  ^

► Fairyka wód mineralnych sztucz. i specyalnych leczniczych *■
fr pod firmą

[ K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i  *
g> w  Krakowie, ul. ś w . Gertrudy 4 -0-

g. w y ra b ia  p o d  k o n tro lą  kom isy i przem ysłow ej U jn J u  t n i | | a P 9 | n p  ^  
te. T ow . L ek. K rak. polecone przez toż T o w arz . “ S w dJ1 IIIHIDł (W IG ^  
L odpow iada jące  sk ładem  chem icznym  w odom  : B ilińskiej, G ieshub- ^  
* lersk iej, S e lte rsk ie j, V ichy, M aryenbadzkiej, H o ra b u rg  Ki.ssingen, . 
fr tudzież specyalnie lecznicze jak  : litow ą b ro m o w a 1 jo d o w ą, ~W 
fr żelezistą, kw aśną oraz wody m in era ln e  norm alne z ^  

p rzep isu  P rof. J a w o r s k i e g o .  — S przedaż cząstkow a w  u p iekach  4^  
i d ro g u ery ach . —  Cenniki na żądanie franko.

Q f l  r l n i  H n  n r 7 b n l 9 f i n i o p i - 4  w myśl zobowiązali w cenniku, następnie 
v U  U III  U u  p !  f c C l j l ł l U l l i ę u I t t  bez żadnego ryzyka dla zamawiającego

wysyłam za zaliczką moją „Przyjaciel (udu Harinonia‘{ Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. Harmonia ta 
zaopatrzoną jest w uiedające się złamać sprężyny stalowe tak j 
w klawiszach jak i w basach i klapach powietrznych, po 10 kia- j 
wiszy w 2 rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąba- j 
macboniowe, czarne listwy z kolor, wypustkami. Niklowe oku- J 
cie. Podwójne miechy. Ochraniacze kątów i zapięcie. Wielkość | 
31X15 cm. — Cena za sztukę kor. 7-—. Szkołę dla samouków i 
otrzymuje każdy odbiorca darmo. — Taiisze i mniejsze harmonie j 
dla poduczenia się gry na harmonii, a w szczególności dla dzieci I 

K  2 20, 3-50, 4-40, 5-50. Lepsze harmonie po K 9. 10, 12, 14, 16 są w moim kataogu j 
mwidocznione. Do moich harmonii niema doliczanych kosztów cła, ponieważ są wszyst­
kie czeskiego wyrobu. Zacnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot 
pieniędzy. Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy instrum entów  muzycznych ;

H a n n s  K o n r a d  w  Briix Nr. 353  (C zechy).
Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wys yłamy na żądanie darmo i opłatnie.

A h a ! !
T eraz wiem , jak  można 
wiele pieniędzy za ro b ić!

Przez fabrykacyę now e­
go, b a r d z o  rentow nego 

artykułu . 
Ż ą d a j c i e  natychm iast 
bezpłatnego przysłania 
naszego katalogu 1  -

Chein. Industrie-Werk
in SiebenhirtM b. Wien 25.
— —Tysiące uznau ! = =


